


KRONIKA

W  dniach 1 7 -1 8  września 2 0 1 3  r. o b rado w a ł w  Warszawie I K on
gres Towarzystw N aukowych. Poniżej d ruku jem y re fe ra t ja k i w yg łos ił 
p ro f, d r  hab. inż. Z b ig n ie w  Kruszewski P rzew odniczący Rady Towa
rzystw N aukow ych p rzy  Prezydium PAN, Prezes Towarzystwa N a u k o 
w ego P łockiego.

ZBIGNIEW KRUSZEWSKI

ROLA TOWARZYSTW NAUKOWYCH 
W URZECZYWISTNIANIU 

IDEI SPOŁECZEŃSTWA OBYWATELSKIEGO

Szanowni Państwo!
W  swoim wystąpieniu pragnę położyć nacisk, 

odnosząc się do hasła Kongresu, na słowo „trw a 
n ie ".

Towarzystwa naukowe m ają swoją w span ia łą  
przeszłość. N a to m ia s t z pe rspektyw y obecne j, 
należy postaw ić tezę, że zosta ły one zepchnięte 
na boczny to r, a ich przyszłość jest pow ażnie  
zag rożona. A le ro la ich dla społeczeństwa p o l
skiego jest tak  isto tna, że należy pod jąć wszel
kie w ysiłki i dz ia ła n ia , by ten stan odwrócić.

Przemiany ustrojowe urzeczywistniane od po 
nad dw udziestu  la t w  Polsce w ym usza ją  w ie le  
zm ian we wszystkich obszarach życia kultu row e
go. Za łożen ia , które w ydaw a ły się oczywiste po 
1989 roku, obecnie w ym agają  przewartościowa
nia i w e ry fika c ji. Z perspektyw y up ływ a jącego  
czasu należy zauważyć, że także zm iany w  sferze 
nauki, które dokona ły  się po 1989 roku w  Pol
sce, w ym a g a ją  równ ież now ego postrzegan ia . 
W  ostatnich latach szczególnie duże zm iany za
is tn ia ły  w  p raw oda w stw ie  do tyczącym  nauk i i 
szkolnictwa wyższego. Należy jednak zauważyć, 
że przy dokonyw an iu  ustawowych zm ian  zm ar- 
g in a lizo w a n o  ba rdzo  w ażny e lem ent instytucji 
nauki tj. społeczny ruch naukowy. Pozostawiono 
go sam em u sobie. Poddano go praw om  rynku, 
który okazał się zgo ła  inny od politycznych w y
obrażeń z czasu transfo rm acji. Podczas budowy 
nowego porządku instytuc jona lnego , dostrzeżo
no i uhonorow ano  tylko jedno towarzystwo na 
ukowe -  Polską A kadem ię U m ieję tności, zabez
p iecza jąc  jego  trw a ło ść  poprzez o d p o w ie d n ie  
zapisy w  polskim systemie prawnym. Przyjęto za
łożen ie , że pozosta łe stowarzyszenia naukow e 
m a ją  przetrwać siłą tradyc ji i w o li społeczności 
lokalnych. Taki stan ujawnia się też obecnie.

Społeczny ruch naukow y zosta ł sprowadzony 
na margines instytucjonalnego życia naukowego,

kióre zostało określone w  sześciu ustawach (o Pol
skiej A kadem ii N auk, o zasadach finansow an ia 
nauki, o N arodow ym  C entrum  N auk i, N a ro d o 
wym Centrum Badań i Rozwoju, w  Prawie o szkol
nictwie wyższym oraz o instytutach badawczych).

Tu należy postaw ić pytanie, czy kraj z a m b i
cjam i cywilizacyjnymi może się rozwijać, czy m oż
na w  nim budować społeczeństwo dem okratycz
ne, społeczeństwo rozumiejące przemiany gospo
darcze, polityczne, bez powszechnego, niezależ
nego od struktur rządowych (w tyle od polityki) 
społecznego ruchu naukowego, bez uczestnictwa 
tysięcy w olon tariuszy, spo łeczników  nauki i ku l
tury? M o im  zda n iem  -  a sądzę, że w iększości 
osób, zna jdu jących się na te j sali - odpow iedź 
jest jedna: nie! N ie może się w  pe łn i rozw ijać i 
nadążać za światem nowoczesnych wartości kul
tu rowo—cywiIizacyjnych kra j, w  którym nie istnie
je autentyczny społeczny ruch naukowy.

Towarzystwa naukowe i stowarzyszenia nauko- 
w o-techniczne są elem entem  systemu instytucjo
nalnego nauki i jako takie powinny być chron io 
ne praw em . Towarzystwa naukow e, co prawda 
powstawały z in icjatyw y osób prywatnych i sta
now ią one w łasność zrzeszonych w  nich cz łon
ków, ale poprzez realizowanie swoich celów sta
tu tow ych , zo rie n tow a nych  na d o b ro  publiczne 
stają się podm iotam i życia publicznego i dobrem 
wszystkich obywateli. Bo jakże inaczej traktow ać 
M uzeum  Technik i p row adzone przez N aczelną 
O rg a n iz a c ję  Techn iczną , B ib lio tekę  N auko w ą  
Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół N auk czy 
Bibliotekę N aukow ą im . Zie lińskich Towarzystwa 
N aukow ego P łockiego i w iele innych p laców ek 
kultury, tworzonych i ochranianych przez stowa
rzyszenia naukowe.

Przemiany kulturow o-cyw ilzacyjne zachodzące 
w  kraju wym agają zdobywania przez każdego Po
laka określonego zasobu w iedzy n iezbędnej do
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Prof. Zbigniew Kruszewski wygłasza referat podczas obrad plenarnych I Kongresu Towarzystw Naukowych

p ro fe s jo n a ln e g o  p e łn ie n ia  ró l spo łecznych  w 
kszta łtu jącym  się społeczeństw ie obyw ate lsk im . 
W ym óg ten jest nie tylko osobistą sprawą danej 
jednostki, ale obowiązkiem społecznym. Z danych 
GUS dotyczących w o lon taria tu  i pracy niezarob- 
kowej w yn ika , że p rzepracow uje  się społecznie 
ponad 2,5 min godzin rocznie. Co pięćdziesiąty 
w o lon tariusz  dz ia ła  w  sam orządach g o sp o d a r
czych, zaw odow ych stowarzyszeniach i partiach 
politycznych. Społecznie ujawnia swoją aktywność 
w  różnych organizacjach oko ło  15% procent Po
laków . Sytuuje to  Polskę na pozycji końcowej w  
Unii Europejskiej, której lideram i są kraje skandy
nawskie oraz H o land ia , gdzie społeczne dz ia ła 
nie w  organizacjach ujawnia co najm niej połowa 
dorosłych obywateli. Społeczności potrzebują spo
łeczników działających w  sferze nauki i kultury, a 
tak im i są członkowie towarzystw.

Jednym  z ważnych obszarów  aktywności to 
warzystw  naukow ych i stowarzyszeń naukow o- 
technicznych jest możliwość wspierania przestrzeni 
badań naukowych, która ma w p ływ  na innow a
cyjność gospoda rk i. W  osta tn ich latach nie w i
dać w  Polsce praw dziw ego „przem ysłu  w iedzy", 
a „rynek badań naukow ych" jest słabo funkc jo 

nujący. W okó ł uczelni nie dostrzega się firm  biz
nesowych. Są oczywiście przykłady przedsięb ior
czości akadem ickie j, ale należy na nie patrzeć w 
kategoriach w yją tków , m arg ina lne j dzia ła lności.

W  konkurencyjnej gospodarce, jednak polski 
biznes jest nastaw iony na zakup gotowych tech
n o lo g ii, g łów n ie  za g ran icą . Firm y z P łocka, z 
k tórego pochodzę, są tego przykładem , a są to 
firm y o zasięgu m iędzynarodowym : PKN ORLEN, 
PERN „Przyjaźń", C entrom ost, czy New H oland. 
Z jaw isko zakupu gotowych techno log ii jest zna 
kiem czasu. Polska jest jednak wciąż krajem od
stającym technolog iczn ie  od św iatowej czołówki 
i rynkiem relatywnie tan ie j pracy. Zatem jest kra
jem wysokiej op łacalności inwestycji kap ita łow ej. 
A le  jest to  tzw. „ś lepa  u liczka". G dy stanie się 
droższa praca, Polska przestanie być konkuren
cyjna. W ysoko op łacana praca oznacza, że roz
w ój gospodarczy jest m ożliw y ty lko dzięki inno 
w ac jom . Tymczasem rośnie ryzyko: że państwo 
nie zdo ła przestawić gospodarki z rozwoju opar
tego na inwestycjach na rozwój zorientowany na 
w iedzę. M ożna to zm ien ić  m iędzy innym i, p o 
przez zm ianę społecznej akceptacji kosztownych 
i ryzykownych dzia łań decyzyjnych. Do tego po 
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trzebna jest nowa św iadomość obywateli. Polacy 
pow inni postrzegać i rozumieć sens oraz cel wy
da tków  na naukę, zwłaszcza w  przypadku b a 
dań podstawowych, które nie zawsze muszą d o 
raźnie przynieść wym ierną korzyść. W  tych dz ia
łaniach istotną rolę odgrywają towarzystwa i sto
w arzyszenia  naukow e, które u ja w n ia ją  swoim i 
dz ia łan iam i potrzebę zm ian. Są one w iarygodne 
w  życiu kulturowym , gdyż są organizacjam i spo
łecznym i, non pro fit, celem ich dz ia łań jest d o 
bro w spólne, a nie interesy tej czy innej firm y, 
instytutu lub uczelni. Przykładem tak ich  dz ia łań 
m ogą być starania stowarzyszeń naukow o-tech- 
nicznych skup ionych w o kó ł N aczelne j O rg a n i
zac ji Techniczne j, które p o d e jm o w a ły  i p o d e j
m ują dz ia łan ia  w  obszarze innowacyjnej przed
siębiorczości. A le tym dzia łan iom  powinny tow a
rzyszyć zm iany mentalnościowe rządzących i ogó
łu Polaków przez budowanie ich postaw obywa
telskich zorientowanych na wiedzę i rozum ienie.

W  pierwszych dwudziestu latach transform acji 
ustrojowej Polski skup iono się tylko „n a  sobie" i 
na rozwoju biznesu. Został zm arginalizowany roz
wój nauki i kultury. Ich miejsce zajmuje prosta roz
rywka. Aktywność w  tej sferze postrzega się nie
rzadko przez kinowy fotel czy wyjście na koncert 
muzyki popularnej, kabareton lub festyn. Zaświad
czają o tym m .in. kom unikaty płynące z reklam . 
O d  ku ltu ry przez duże К i nauki przez duże N 
dystansuje się świat polityki.

W  zachodn ie j Europie ludzie w ykazu ją  w ięk 
sze za in te resow an ie  tzw. wyższymi w artośc iam i 
oraz ba rdz ie j p rospołecznym i postaw am i.

Należy mieć nadzieję, że i w  Polsce zajdą ko
rzystne zm iany w  tej sferze. Prezes PKO Bank Pol
ski, Zb igniew  Jagie łło w  jednej z wypowiedzi wy
raził myśl „n ie  ma w ątp liw ości, że finansowanie 
kultury to jedna z najlepszych inwestycji w  przy
szłość pokoleń. W spieranie kultury i nauki to  je
den z prze jaw ów  tzw. społecznej odpow ied z ia l
ności biznesu". Towarzystwa i stowarzyszenia na
ukowe przyczyniają się do aktywności społecznej 
ludzi zainteresowanych dz ia ła lnością  ku ltu ra lną , 
naukową i popularyzującą naukę oraz kulturę. A  
w ięc, do szczególnie ważnych zadań towarzystw 
naukow ych na leży upow szechn ian ie  p ro b le m a 
tyki kultury i nauki oraz propagow an ie  pożąda
nych postaw  ludzkich , w  tym  wśród przestrzeni 
biznesu. Z o rg a n izo w a n a  społeczna p raca , w y
tw arza jąca dobra  m ateria lne i duchowe po w in 
na stać się „czym ś" ważnym  w  Polsce, jeśli Pol
ska ma „d o trzym ać k ro ku " we w spó łza w odn ic 
twie narodów. Można rzec, że jest to istotny ele
ment budow an ia odpow iednich postaw i zacho
w ań obywatelskich, a towarzystwa m a ją  n iepo
ślednią rolę w  ich urzeczywistnianiu.

W yzw aniem  dla społeczeństwa obyw ate lskie
go jest uczenie się przez całe życie. Proces ten 
dokonu je  się w  dużej m ierze na skutek w łasnej

aktywności jednostki. N iem ałą rolę w  tym proce
sie odgrywa stymulacja zewnętrzna. Dawniej m iała 
ona g łów n ie charakte r n iezam ierzony. O becnie 
staje się coraz bardzie j perspektywiczna i bywa 
często u ję ta , w  fo rm ie  ins ty tuc jona lne j. D awny 
model pracy zawodowej, czyli uczenie się a póź
niej praca, zm ienia się i jest zastępowany m ode
lem: uczenie się, praca, uczenie się, praca, ucze
nie się. G ranica między kształceniem się a pracą 
przestaje być ta k  ostra ja k  d a w n ie j. N ie b a g a 
te lną rolę w  tych procesach odgryw ają tow arzy
stwa i stowarzyszenia naukowe. Są one miejscem 
sam okształcenia nie ty lko dla swoich członków, 
ale także dla środowiska, w  którym funkcjonują . 
Towarzystwa naukowe organ izu ją  rocznie tysią
ce spotkań naukow ych, odczytów , spotkań a u 
torskich, oko licznościowych, wystaw, sympozjów, 
konferencji oraz kongresów. Jako przykład może 
posłużyć ko le jn y  Z jazd Polskich P edagogów  w 
Gdańsku organizow any w  tych dniach przez Pol
skie Towarzystwo Pedagogiczne, czy M iędzyna
rodow y Kongres Ekonom istów organ izow any po 
raz dziew iąty przez Polskie Towarzystwo Ekono
m iczne.

Korporacje , jak im i są towarzystwa naukowe i 
stowarzyszenia naukow o-techn iczne przez sku
p ian ie  ludzi w  różnym  w ieku  z różnym  p o z io 
mem w ykszta łcen ia , jak  też edukacji z różnych 
dziedzin dyscyplin i obszarów są miejscem kształ
cenia przez całe życie -  procesu potrzebnego dla 
rozwoju społeczeństwa w iedzy i m odelu innow a
cyjnego. Należy w  tym miejscu wspom nieć o ty
s iącach  a rkuszy  w yd a w n iczych , w yd a w a n ych  
rocznie przez towarzystwa i stowarzyszenia na 
ukowe, na które środki pozyskiwane są zazwy
czaj z „w ie lk im  tru dem ". Są to wszystko dz ia ła 
nia na rzecz rozwoju ludzi, ich kształcenia, p o 
szerzania ich w iedzy potrzebnej we współczesnym 
świecie, a w  tym by Polska m ogła się zaliczać do 
k ra jów  w ysokorozw iniętych .

T ow arzys tw a  n a ukow e  b u d u ją  b a rd zo  p o 
trzebną w  społeczeństwie solidarność m iędzypo
koleniową. Jest ona mocnym spoiwem społecz
nym. Obecnie można zaobserwować wiele zm ian 
„na  gorsze". W ygrywa sam olubny indyw idualizm  
i brak szacunku dla innych. Należy więcej tłum a
czyć społeczeństwu, czym jest w spólnota i jakie 
należy razem  pode jm ow ać zadan ia  cyw ilizacyj
ne. Należy definiować, czym jest solidarność spo
łeczna, wzajem na pom oc w  aktywności pozaza- 
w odow ej. U jaw nia się nawet b rak więzi m iędzy 
m istrzem a uczniem , czy p rom oto rem  a d o k to 
rantem .

A  dz ia ła lność spo łeczna, w  okreś lonym  sto
warzyszeniu wywołuje potrzebę szacunku dla in 
nych, zrozum ien ia  rac ji, uznania ich lub od rzu
cenia. D ziałalność w  towarzystw ie wynika z w oli 
a nie z przymusu, to znaczy, że z w oli człowieka 
buduje się szacunek do drugiego człowieka, czę
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sto starszego. Powstaje w ięź m ięd zyp o ko le n io 
w a, więź wspólnych zainteresowań, pasji i m isji, 
która przyświeca pracy spo łecznej i rozw o jow i 
społecznemu. We współczesnym ruchu naukowym 
zachodzi konieczność zachowania i przestrzega
nia zasady sam orządności, która tkw i w  istocie 
o rgan iza c ji spo łecznej i sprzyja w sp ó łd z ia łan iu  
m iędzyludzkiem u.

Do harm onijnego rozwoju Polski konieczne jest 
wychowanie społeczeństwa zdo lnego do krytycz
nego i sam odzielnego myślenia, znającego i po
tra fiącego stosować w  praktyce prawa i korzyści 
płynące z dem okracji, w  pełni św iadom ego oby
wate la . To w  towarzystwach naukowych i stowa
rzyszeniach naukow o-techn icznych kształtowane 
się cechy niezbędne współczesnemu człowiekowi, 
jak um iejętność budow an ia zau fan ia , skłonność 
do współpracy, em patii oraz zdolność do krytycz
nego m yślen ia, ad ap ta c ji do zm ien ia jących  się 
w arunków  oraz gotowość i zdolność do ciągłego 
uczenia się. Przez kontakty m iędzypokoleniowe w 
towarzystwach i stowarzyszeniach naukowych uzy
skuje się wiedzę pożądaną dla obywateli, podej
m ujących decyzje w  procesie przem ian ku ltu ro- 
wo-cywilizacyjnych, np. biorąc udział w  wyborach 
a lbo podejm ując działa lność na poziom ie loka l
nym. Do zadań towarzystw należy też rozbudza
nie lepszego rozum ien ia innych narodów , na ro 
dowości i grup etnicznych, poznawanie kultur róż
nych kręgów  cywilizacyjnych.

W  państwie demokratycznym oprócz partii po
litycznych musi istnieć aktywne sp o łe czn o -p o li- 
tycznie społeczeństwo. Powinny odbyw ać się de
baty, występować różne linie relacji m iędzy pań
stwem a społeczeństwem. W tedy kształtuje się de
m okracja  jednostek i mniejszości, w  przeciw ień
stwie do dem okracji trw ałe j większości, zarządza
nej przez państwo i partie polityczne. Nowe de
mokracje jednostek i mniejszości poszukują swo
jej siły i trwałości instytucji, co niesie pragnienie 
w spó ln o t na innych w aru nkach  niż pa rty jnych. 
W ładza polityczna zawsze obaw ia  się n ieza leż
nych, sam orządow ych o rgan iza c ji społecznych. 
N iewątpliw ie do takich należą towarzystwa i sto
warzyszenia naukow e. W  nich zna jdu je  się p o 
tencja ł nieskrępowany pod leg łościam i i za leżno
ściami od w ładz państwowych. Zapis Konstytucji 
Rzeczypospolitej Polskiej, z dnia 2 kwietnia 1997 
roku, już w  pream bule odnosi się do poszano
w an ia  ide i i m is ji, które przyśw iecają tow a rzy
stwom i stowarzyszeniom naukowym . Cytuję:

„W  trosce o byt i przyszłość naszej O jczyzny 

[ - ]
-  równi w  prawach i powinnościach w obec d o 

bra w spólnego -  Polski,
-  w dz ięczn i naszym  p rzo d ko m  za ich p racę , 

za w a lkę  o n iepod leg łość  o ku p ioną  o g ro m 
nym i o f ia ra m i,  za ku ltu rę  za k o rz e n io n ą  w 
chrześcijańskim dziedzictwie Narodu i ogó lno

ludzkich wartościach [...],
-  zobow iązan i, by przekazać przyszłym pokole

niom  wszystko, co cenne z ponad tysiącletnie
go dorobku [...],

-  ustanaw iam y Konstytucję Rzeczypospolitej Pol
skiej,

-  jako  prawa podstawowe dla państwa,
-  oparte na poszanowaniu wolności i spraw ie

d liw ości, w spó łdz ia łan iu  w ładz, d ia lo gu  spo
łecznem u o raz na zasadz ie  po m ocn iczośc i 
u m a c n ia ją c e j u p ra w n ie n ia  o b yw a te li i ich 
w spó ln o t" -  koniec cytatu.
To w łaśn ie  towarzystwa naukow e, ze swoją 

w ie low iekow ą tra dyc ją  d b a ją , w  sposób bezin 
te resow ny, o do b ra  ku ltu ry , dziedzic tw a n a ro 
dow ego , a ich cz łonkow ie  n ie je dno kro tn ie  p o 
św ięca li swoje życie w  w alce o n iep od le g łość . 
O b e cn ie  w  d z ia ła ln o ś c i cz ło n kó w  tow a rzys tw  
m ożna odna leźć pa trio tyzm  i m iłość do o jczy
zny, w  bezinteresownej pracy na rzecz rozwoju 
kultury, nauki po lskie j i d rug iego  człow ieka.

Art. 6  Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej p ra 
wie wprost odnosi się do tego, co realizują tow a 
rzystwa i stowarzyszenia naukowe. Cytuję: „Rze
czypospolita Polska stwarza w arunki upowszech
niania i równego dostępu do dóbr kultury, będą
cej ź ród łem  tożsam ości na rodu po lsk iego, jego 
trw ania  i rozwoju". Należy tu stwierdzić, że w ła 
śnie w  ostatnim  okresie zauważa się, że w ładze 
Rzeczypospolitej po w o du ją  og ran iczan ie  dostę
pu do dó b r kultury. Bo jak inacze j, m ożna tłu 
maczyć fakt wykreślenia b ib lio tek posiadających 
zb io ry  stanow iące dziedzictwo narodow e z roz
porządzenia Ministra Kultury i Dziedzictwa N a ro 
dow ego w  spraw ie na rodow ego  zasobu. Z listy 
te j zos ta ły  skreślone jedyne dw ie b ib lio te k i ze 
zb io ram i należącym i do dziedzictwa na rodow e
go , p row adzo ne  przez tow a rzys tw a naukow e. 
Pora zdać sobie sprawę, że jeżeli będzie dopusz
czać się do wyniszczania b ib lio tek - to p iśm ien
nictwem , jakie zostanie po obecnie rządzących, 
będą n ienaw is tne  has ła , szub ien ice i swastyki 
malowane na murach. Na to nie może być zgo
dy we współczesnej Europie!

O tw ierając nowy gmach Biblioteki Raczyńskich 
w  Poznaniu w  czerwcu 2013 roku Prezydent Rze
czypospolite j Pan B ron is ław  Kom orow ski w ska
za ł na praw dziw e w artości, co daje jednak na 
dzieję na przyszłość. N ie można przecież budo
w ać obyw ate lsk iego spo łeczeństwa w iedzy bez 
kultury i bez dziedzictwa na rodow ego . N a ro d o 
wa spuścizna, która znajduje się w  zasobach to 
warzystw naukowych należy do narodu, jest jego 
skarbem. Tak sam o, jak towarzystwa i stowarzy
szenia naukow e są dobrem  na rodu . Zadne to 
warzystwo ani stowarzyszenie naukowe nie tra k 
tu je  tych d ó b r jako  w łasności cz łonków , są to  
dobra wszystkich Polaków. Zdaje się jednak, że 
„zapatrzone" w  rynek w ładze traktu ją  to  inaczej:
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zbiory należą do towarzystw i one niech się o nie 
m artw ią ; jeśli chcą, niech utrzymują, jeśli nie to, 
niech sprzeda ją , rozda ją  -  co nas, w ładzę , to 
o b ch o d z i. A  o b chodz ić  p o w in n o  cho c ia żby  w 
świetle cytowanego przed chwilą Art. 6  Konstytu
cji Rzeczypospolitej Polskiej.

Tow arzys tw a  i s tow a rzyszen ia  na ukow e  są 
p o d m io ta m i życia publicznego. Fenom en insty
tucji publicznych polega m .in. na tym , że często 
bezpośredni kontakt z nimi m ają stosunkowo nie
liczni, ale od ich funkcjonow ania w  istotnym stop
niu zależy jakość życia większości obywateli. Nie 
ty lko  tych, którzy są w prost zaa ngażo w an i, ale 
też tych, którzy nie na leżą, nie „u d z ie la ją "  się, 
nie płacą składek, niby nie m ają nic wspólnego, 
a jednak korzystają na skutek ich dzia łania. Przy
kładem  m ogą być partie polityczne. Ich powsta
nie i działanie nie jest zależne tylko od państwa. 
Zależy ono od decyzji prywatnych jednostek, które 
je tworzą lub nie, dz ia ła ją  w  nich lub nie, zap i
sują się do nich lub nie. W  tym sensie partia po
lityczna nie jest instytucją państwową chociaż w 
istocie nią jest. Pełni funkcje niezbędne dla funk
cjonow ania państwa, oczekuje się w ięc, by dz ia
łan ia  te były prowadzone sprawnie i na wysokim 
p o z io m ie  o rg a n iza cy jn ym . Innym  p rzyk ła d e m  
m o gą  być ucze ln ie. F o rm a ln ie  na leżą one do 
o rg a n u , k tó ry  je p o w o ła ł. P ob iera ją  o p ła ty  za 
kształcenie studentów. A le kształcenie studentów 
to  ty lko  n iew ie lka część ich pub liczne j m is ji, a 
is to tą  jest dosta rczan ie  spo łeczeństw u praw d i 
prawdopodobieństw  naukowych i idei. Są to więc 
instytucje pub liczne, a nie państw ow e lub p ry 
w atne. Towarzystwa naukow e tw orzą podstawę 
ins ty tuc jona lną  w  rozwo ju nowoczesnego życia 
naukow ego. W ype łn ia ją  zadan ia  na rzecz spo
łeczeństwa. W skazując na ich byt społeczny, na
leży stw ierdzić, że bez nich życie naukow e nie 
może się w łaściw ie  rozw ijać. Towarzystwo jako 
instytucja publiczna -  to rodzaj harm onijnego po
łączen ia  m iędzy sferą państw ow ą a pryw atną. 
Tę rolę pełn ią od w ieków  towarzystwa naukowe.

Tak jak demokratyczne państwo nie może istnieć 
bez pa rtii po litycznych, zw iązków  zaw odow ych 
(m im o, że są to instytucje od zarania ich powsta
nia społeczne), tak również nauka i obywatelskie 
społeczeństwo wiedzy nie może istnieć bez tow a
rzystw i stowarzyszeń naukowych (m im o, że są to 
instytucje od zarania ich powstania przede wszyst
kim  niepaństwowe).

Podsumowując, towarzystwa naukowe i stowa
rzyszenia naukowo-techniczne są potrzebne, a na
wet niezbędne w  polskiej rzeczywistości jako ele
ment twórczy i niezależny. Dają możliwość rozwi
jania inwencji twórczych, kształcenia perm anent
nego, doskonalenia profesjonalnego. Dzięki nim 
są w ydobyw ane takie ważne cechy współżycia i 
dzia łan ia  ludzkiego, jak bezinteresowność, życz
liwość dla „d rug ie go ", chęć współdzia łania i nie
sienia pom ocy, um iejętność przełam ywania kon
wenansów w  uzasadnionych przypadkach, w spół
praca m iędzypokoleniowa, a troska o dobra na
rodowe i spuściznę na rodow ą świadczy o przy
wiązaniu do dziedzictwa narodowego i postawach 
patriotycznych. Towarzystwa są m nie j skostniałe 
niż instytucje naukowe, dlatego szybciej m ogą re
agow ać na wyzwania i potrzeby społeczeństwa 
oraz je wspom agać w  formach dostosowanych do 
sukcesywnie następujących przem ian.

Towarzystwa naukowe i stowarzyszenia nauko- 
w o-techniczne w ym aga ją  prawnych unorm ow ań 
w  ustawodawstwie polskim , jak i wsparcia fin a n 
sowego.

Towarzystwa i stowarzyszenia naukowe dz ia 
ła ją  w  obszarze aktywności społecznej, w  której 
zacierają się granice tożsamości politycznej, ide
o log iczne j i re lig ijne j. Aktywność społeczna w y
musza otw artość i to le ranc ję , um ie jętność dys
kursu i po rozum iew an ia  się, rozum ien ia  różno
rodności i uniwersalności.

Towarzystwa naukowe d z ia ła ją  w  przestrzeni 
publicznej, wspiera jące j państwową i narodow ą 
Polską rację stanu.

Dziękuję za uwagę.
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